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Walki na morzach | 


koloniach. 


- Zakaz wywozu artykułów żywności z Krakowa. 


Walki na morzu. 
Zatopiome ekreły anaielskie. 


Kalkuta, 28 września. 

Doniesienie biura Reutera. 

Oficerowie i załoga angielskich okrętów, kłóre w zatoce Bengalskiej zatepione zostały 
przez niemiecki krążownik „Emden“, przybyli tutaj i wyrażają się z uznaniem o uprzej- 
mości, doznanej ze strony niemieckich oficerów. 

Wyprawa krążownika „Emden“ rozpoczęta się w dniu 10 b. m. W dniu tym zabrany 
i zatopiony został parowiec „indus“ którego załoga przawiszieną została na pokład krą- 
żownika „Emden“. Krążownik, zbiiżywszy się do zatoki, dowiedział się, podchwyciwszy 
telegramy iskrowe, o wyjeździe okrątów z zatoki. Dnia "ft b. m. zatopił „Emden“ paro- 
wiec „Loo“, którego załogę również przewieziono na pokład „Emden*. Dnia i2 b. m. za- 
jat „Emden“ i zatopił parowiec „Dipiomat*, zaś dnia 14 b. m. został zatopiony miną 
parowiec „Tratbok”, Załoga wszystkich zdobytych okrętów przewiezioną została następnie 


| Walka w koloniach. 


Frankfurt, 23 września. 
„Frankfurter Zeitung“ donosi z Londynu, iż według depeszy z Kap- 
stadłtu, rząd tamtejszy ogłosił, że wojska niemieckie z niemieckiej połu- 
= ib U Afryki wkroczyły między Nokop i Upington do Kap- 
andu. 


Stan wojenny na Kaukazie. 


Konstantynopol, 23 września. 
Dziennik „Terdżumani- Hakikad* omawia ogłoszenie stanu wojennego 
na Kaukazie i inne zarządzenia, poczynione przez namiestnika hr. Wo- 
roncowa-Daszkowa, wyrażając zdanie, że zapewne zarządzenia te spowo- 
dowane zostały chęcią Persyi wykorzystania obecnej sytuacyi dla uwol- 
nienia się od traktatu angie!sko-rosyjskiego z roku 1908, który zawierał 
rozbiór Persyi. 


Zmiany ! w flocie niemieckiej, 


Berlin, 23 września. 


Bombaruowanie Reims. 


Londyn (przez Berlin), 28 września. 


„Times“ donosi z Paryża: 


a i" 
| Biuro Wolffa donosi: 
Bombardowarie Reims zostało sprowokowane 


Admirał Körper postawiony został w stan 
dyspozycyi, wieeadmirał Dick zamianowany 
został admirałem. 


Bułgarya przeciw Rosyi. 


Sofia, 23 września. 

Dziennik „Kambana“ występuje gwałtownie 
przeciw nabożeństwom na intencyę zwycięstwa 
rosyjskiego, urządzanym przez słowiańskie to- 
warzystwo dobroczynności w Sofii i innych 
miastach. Dziennik nazywa to niegodną akcyą. 
wdrożonem zostało przeciw niemu śledztwo z Bułgarska „Gazeta handlowa* wywodzi, że 
powodu przedarcia się niemieckich krążowni- | dotychczasowe powodzenie Austro - Węgier i 
ków „Goeben“ i ków „Goeben“ i „Wrocław*. | Niemiec jest gwarancyą, że mocarstwa trójpo- 


Wydanie ji 


przez francuską artyleryg, która była ustawiona 
w mieście i odpowiadała silnie na ogień dział 
niemieckich. Francuzi obozowali w ulicach ; na 
głównych ulicach znajdował się park artyleryi, a 
za nim leżała piechota. 


Śledztwo przeciw admirałowi. 


Londyn (przez Berlin), 28 września. 
Biuro prasowe donosi, że admirał Trubridge | 
odwołany został z floty miorza Śródziemnego. i 


nne i wieczorne ra 


rozumienia nie będą dyktowały pokoju. Rosya- 
nie wrócą pobici do domu. Marzenia rosyjskie 
skończyły się. Rosyanie wrócą pobici do domu 
i zastaną tam pochodnię rewoiucyi, która za- 
świeci aż po stepy syberyjskie. 


Pochwała dla honwedów. 


Budapeszt, 23 września. 
Węgierskie biuro korespondencyjne donosi: 
Minister obrony krajowej Hazay z okazyi 
zakończenia pierwszej fazy wojny złożył tele- 
graficznie gratulacye wszystkim dywizyom hon- 
wedów i wyraził im uznanie za waleczność. 
Generał piechoty Appel wystosował do ko- 
mendanta chorwackiej dywizyi obrony krajowej 
Nr. 42, feldmarszałka-porucznika Zarkoticza te- 
legram, w którym przypomina, że teraz 6 lat 
upłynęło od czasu, kiedy ta dywizya została 
nazwana „dyabelską* i wyraża podziw 15-go kor- 
pusu dła "waleczności tej dywizyi, okazanej w 
wielodniowych walkach z ij GT i OP 
magającym nieprzyjacielem. ` 


Ordery dla załogi balonu. 


Berlin, 23 września. 
„Berliner Zeitung am Mittag* donosi, że cała 
załoga balonu „Schiitte-Lanz*, który odbył zna- 
ny lot rekognoscyjny, otrzymała żelazne krzyże. 


Niemieccy lotnicy nad Paryżem. 


Frankfurt, 23 września. 


„Frankfurter Ztg“ donosi, że w sobotę latało 
trzech niemieckich lotników nad Paryżem. Rzucili 
oni bomby, które wyrządziły wielkie szkody. 


= 
= * 


Postępowanie sądowe podczas wojny, 


Wiedeń, 23 września. 


„Wiener Ztg“ ogłasza rozporządzenie minister- 
stwa sprawiedliwości, które czyni użytek z upo- 
ważnienia do wydawania zarządzeń wyjątkowych 
w sprawie wpływu wojny na terminy i na postę- 
powanie sądowe. Podczas gdy na mocy pisma ce- 
sarskiego postępowanie karne przeciw osobom woj- 
skowym zostało przeważnie zawieszone, a kary 
więzienia poniżej 6 miesięcy darowane, to osoby 
cywilne wskutek powołania swego prawnego za- 
stępcy do wojska ujrzały się w niemożności przed- 
siębrania kroków procesowych, lub stawania na 
rozprawach. Otóż rozporządzenie ministerstwa gru- 
puje najważniejsze wypadki kroków procesowych 
związanych z terminem i daje każdemu możność 
przywrócenia swego prawa. Np. zasądzony, który 
podczas wojny nie mógł we właściwym czasie ape- 
lować, albo oskarżony, który nie mógł stanąć na 
rozprawie, wskutek czego uwolniono jego przeci- 
wnika, mogą otrzymać restytucyę swych praw na 
jeden miesiąc po ustaniu przeszkody. 
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Zabezpieczenie 
aprowizacy! Krake 


Magistrat ogłasza następujące obwieszczenie: 

Celem zabezpieczenia aprowizacyi Krakowa 
w obecnym stanie wojennym, zarządza magi- 
strat na podstawie upoważnienia c. i k. komendy 
twierdzy, co następuje: 

1. Zakazuje się wywozu z obrębu Krakowa 
wszelkich artykułów niezbędnego użytku, jak: 
pieczywa, mięsa, wędlin, nabiału, jaj, mąki, ka- 
szy, ryżu, grochu, jarzyn, owoców, cukru, kawy, 
herbaty, soli, octu, nafty, mydła, świec, węgla 
kamiennego, drzewa opałowego i t. p. 

Wywóz tych artykułów z Krakowa do Podgórza 
jest dozwolony tylko za osobnem zezwoleniem 
magistratu. 

Niniejszy zakaz nie tyczy się nadchodzących 
do Krakowa przesyłek kolejowych „transito“, 
przeznaczonych do dalszego transportu z tutej- 
szych dworców towarowych. 

2. Nie wolno bez zezwolenia magistratu, jako 
władzy przemysłowej : 

a) zaniechać lub przerywać prowadzenia prze- 
mysłów handlowych, które mają jakąkolwiek łą- 
czność z aprowizacyą miasta, a w szczególno- 
ści dowolnie zamykać i opuszczać skłepów spo- 
żywczych, handlowych składów artykułów ży- 
wności i restauracyi; 

b) zastanawiać ruchu w piekarniach i mły- 
nach. 

3. Przemysłowcom, jak kupcom, restaurato- 
rom, piekarzom, rzeźnikom itp, którzy nie 
mają uprawnionych zastępców do wykonywania 
swego przemysłu, zabrania się onuszezania mia- 
sta bez zezwolenia magistratu. 

4. Wszystkie lokałe sprzedaży artykułów ży- 
wności winny być otwarte dla ruchu kandło- 
wego przez cały tydzień. 

5. Pomocnicy handlowi i przemysłowi, któ- 
rzyby przed prawidłowem rozwiązaniem sto- 
sunku służbowego porzucili pracę, będą oprócz 
surowego ukarania natychmiast przymusowo 
doprowadzeni do objęcia pracy. 

Winni przekroczenia tych zarządzeń będą 
karani w myśl istniejących przepisów grzywną 
lub aresztem, a w miarę obciążających okoli- 
czności utratą uprawnienia przemysłowego. 

Obwieszczenie niniejsze wchodzi w życie z 
dniem ogłoszenia. 


Ż żałobnej karty 
Legionów. 


Dnia 18 września o godz. 10 rano zginął ofi- 
cer-legionista Stanisław Krynicki; utonął 
w Wiśle, szukając przejścia brodem dla wal- 
czącego oddziału naszego wojska. 

Stanisław Krynicki-Tymkowicz, lat 26, Lwo- 
wianin, był oficerem świetnym, o wykształce- 
niu niepospolitem i wysokich talentach. Facho- 
we studya historyczne i geograficzne łączył od 
długich lat z wojskowemi, zdobywając sobie 
niezmordowaną pracą wiedzę oficera wyższego. 
W polskiej organizacyi wojskowej (Związek 
valki czynnej) był od r. 1909. W roku 1910 
należał do założycieli pierwszego Związku strze- 
leckiego, gdzie dosługiwał się od szeregowca 
rangi oficerskiej, osiągniętej w r. 1912. W tym 
czasie należał już do faktycznych przywódców 
polskiego ruchu wojskowego, wnosząc w jego 
rozwój niewyczerpaną inicyatywę twórczą i re- 
formatorską. 

Był on jednym ze sprawców przemiany or- 
ganizacyjnej z roku 1912, która stworzyła bez- 
względny centralizm wojskowy i powołała ko- 
mendę jednostkową w osobie Józefa Piłsudskie- 
go. W czasie pierwszego przesilenia wojennego 
1912/1913 jest Krynicki przy sztabie głównej 
komendy; jednocześnie organizuje pierwszy od- 
dział żeński Związku strzeleckiego i stwarza 
cddział robotniczy. W organizacyi robotniczej 
zwłaszcza potrafił swoją prostotą w obejściu i 
szczerością oddziałać nadzwyczajnie korzystnie 
na ducha w organizacyi, pobudzić zapał i wolę 
robotnika. Jego załetom przypisać należy liczny 


Wiedeński 


Filia w Krakowie, Rynek główny, Linia A-B 1. 44. 


jwa. | 


Sroda 23 września 1914 


udział robotników Iwowskich w szeregach na- 
szych. 

S. p. Krynicki chociaż wychowany w atmo- 
sterze uprzedzeń szlacheckich, arystokratycz- 
nych, przejął się w okresie porewolucyjnym za- 
sadami socyalistycznemi, które wyznawał nie- 
złomnie, choć bez doktrynerstwa. Byt członkiem 
PAP. S. AB P. -SMD 

W ciągu ostatnich dwóch lat pochianiała Kry- 
nickiego praca w sztabie, organizacyjna, autor- 
ska, wydawnicza; z jego rąk wyszła np. „Usta- 
wa strzelecka“, pracował wiele przy „Reguła- 
minie wojsk pieszych*, Należał do inicyatorów 
i był współredaktorem miesięcznika „Strzelec“. 
Obok pracy wojskowej, w ścisłym z nią związ- 
ku prowadził studya historyczne, których owo- 
cem dysertacya doktorska o „Armii warszaw- 
skiej 1809—1812% (w rękopisie) i rozpoczęta 
rzecz o „Wpływie terenu na działania wojenne 
w roku 1863“. Pierwsza z tych prac przewyż- 
sza gruntownością i świetnością metody wszy- 
stkie dotychczasowe prace polskie w zakresie 
wojskowości i wojny. Jako „Tymkowicz* był 
autorem szeregu artykułów i rozpraw w „Przed- 
świcie“ i „Strzeleu*. 

Od dwóch łat pracował Krynicki bez chwili 
wytchnienia, zdumiewając przyjaciół i kolegów 
żelaznym hartem woli. Wybuch wojny rzucił go 
na stanowisko komendanta etapowego polskich 
odziałów strzeleckich ; Krynicki pracował w Kra- 
kowie; od połowy sierpnia był czynnym w De- 
partamencie wojskowym Naczelnego Komitetu 
Narodowego. Rwał się do służby w polu. W kil- 
ka dni załiedwie po wyjeździe jego do pułku, 
ślepy traf pozbawił Polskie Legiony jednego 
z najdzielniejszyeh oficerów. Tracimy w Kry- 
niekim oficera, świetne rokującego nadzieje; tra- 
cimy jednego z pierwszych żołnierzy polskich ; 
tracimy człowieka o niepospołitym umyśle i ser- 
cu. A strata tem jest cięższą, że zginął Kryni- 
cki u progu swego zawodu, w zaraniu swoich 
czynów. 

Cześć jego rycerskiej pamięci! 


Maciekiy Komitet Narodowy. 


Pierśsienie pamiątkowe. 


Departament skarbowy N. K. N. zawiadamia, 
że pierścionki pamiątkowe z napisem: „Legio- 
ny polskie 1914, N. K. N.* są do nabycia w 
Krakowie tylko w biurze oddziału Il, Poselska 
8, parter i przy stolikach pań kwestujących, 
srebrne po 5 K, alpakowe oksydowane po 2 K. 
Gdziekolwiekindziej sprzedawane pierścionki 
lub obrączki rzekomo na Legiony Polskie nie 
pochodzą z Naczelnego Komitetu Narodowego. 


Ofiarność włościan. 


Ks. Józef Gacek, wikaryusz w Łapanowie, 
nadesłał do kasy miejskiej 1050 K, zebrane w 
parafii Łapanów w gminach : Kobylec, Łapanów, 
Lubomierz, Kempanów, Wolica, Grabie, Boczów, 
Brzezowa, Ubrzez, Wieruszyca i Woła Wieru- 
szycka, jako dar na Legiony Polskie. Szczegól- 
ną ofiarnością na ten cel odznaczyły się gminy 
Kobylec, Lubomierz, Łapanów, których mie- 
szkańcy wzięli wybitny udział w składce, 

Bośniacy na Legiony. 

Z Sarajewa nadeszło do Krakowa 486 K 50 h., 
zebranych na Legiony Polskie przez grono wy- 
bitnych obywateli bośniackich; w składce tej 
figuruje też prezydyum Sejmu krajowego w Sa- 
rajewie z kwotą 200 koron. Nadto od kiłkudzie- 
sięciu Polaków, zamieszkałych w Bośni, za po- 
średnietwem radcy dworu p. Wł. Chmielewskie- 
go nadeszło na Legiony 1283 K 71 h, 


KRONIKA. 


Sroda 23 września. 
Nowiny krakowskie. 

Następny numer „Naprzodu“ wyjdzie dziś 
o godz. © wieczor, 

Sprawa ewakuacyi Krakowa. Magistrat ogłasza: 
Wobec tego, że rozporządzenie cesarskie z 11 sier- 
Kapitał akcyjny 130 mil. kor. 
Fundusze rezerw. 41 mil. kor. 
Większe kwoty wypłaca 
: bez wypowieczenia. : 


Brzyjmuje wkładki w rachunku 
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pnia b. r. przewiduje pomoc tylko dła osób nie 
mających środków na wyjazd i utrzymanie poza 
Krakowem, prezydyum miasta zwróciło się do rzą- 
du z prośbą o przyjście z pomocą również i tym 
mieszkańcom, którzy wprawdzie posiadają środki 
materyałne, jednak z powodu obeenych wyjątko- 
wych stosunków nie mogą ich urochomić. Wsku- 
tek tych starań prezydyum miasta otrzymało od 
rządu znaczniejszą kwotę na pożyczki, które u- 
dzielane będą w maksymalnej wysokości 300 K 
z zastrzeżeniem pierwszeństwa dla rodzin o wię- 
kszej liczbie osób. Dla załatwiania zgłoszeń o te 
pożyczki otwarte zostaje z dniem dzisiejszym oso- 
bae biuro w gmachu magistratu w drugiej sali 
konferencyjnej na I piętrze (schody główne od pł. 
WW. Świętych), które urzędować będzie codzien- 
nie od godz. 9—1 i od 4—6 po południu. Zgło- 
szenia o pożyczkę wnosić należy ustnie lub pise- 
mnie do powyższego biura według następującego 
formularza: 1) Imię i nazwisko, miejsce zamiee 
szkania, zatrudnienie; 2) ilość osób wyjechać ma- 
jących; 3) cel podróży; 4) środki materyalne; 
5) sposób zabezpieczenia zwrotu pożyczki. Formu- 
larze te wydawać będzie rzeczone biuro. Zwrócić 
należy uwagę na ostatni ustęp formularza, który 
brzmi, że osoby korzystajace z pożyczki mają bez- 
warunkowo z Krakowa zaraz wyjechać. Wynika 
z tego, że osoby, które nie są zdecydowane na 
wyjazd z Krakowa, z pożyczki stanowczo korzy» 
stać nie mogą. 

Wojska niemieckie w Krakowie. Magistrat ogła- 
sza: Z powodu zakwaterowania wojsk niemieckich 
przybyłych do Krakowa, zawiadamia się mieszkań- 
ców miasta, iż każdy obowiązany jest przyjmować 
od tychże przy wypłatach pieniądze niemieckie. 
Wartość 1 marki (100 fenigów) została ustanowio- 
ną na 1 koronę 20 b. Wzywa się również ludność 
miasta, aby wojska niemieckie, które przybywają 
tu jako nasi sprzymierzeńcy i walczą u boku na- 
szych wojsk, pod każdym względem jak najpczy- 
chylniej przyjęła i udzielała im potrzebnej pomocy. 

Fabryka Zieleniewskiego w Krakowie reskryptem 
ministerstwa spraw wewnętrznych z 5bm. uznaną 
została na czas trwania wojny za przedsiębiorstwo 
chronione przez państwo. W myśl tego rozporzą- 
dzenia strejk np. uważany jest za przeszkadzanie 
w pracy ikarany aresztem od 6tygodni do roku, 
a w razie narażenia interesów wojskowych are- 
szłem od 3 miesięcy do 3 lat. a „ara 

Zebranie profesorów pozamiejscowych. Wszyst- 
kich pp. kolegów bawiących obecnie w Kvśkitie, 
proszę zgłosić się we środę 23 bm. o godz. 10 ra- 
no w gimnazyum Sobieskiego. 

Proj. Tadeusz Kistryn. 

Bank galicyjski dia handłu i przemysłu w Kra- 
kowie na liczne zapytania podaje do wiadomości, 
że wydawanie zawartości schowków, znajdujących 
się w skarbcu bankowym, odbywa się codziennie 
od godz. 9 do 12 przed południem. Na wypadek 
przeniesienia biur do Wiednia, skarbiec będzie dla 
stron zamknięty. 


— 


C. GABRYELSKA, Kraków. kupuje, sprzedaje i 
najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nele — krajowe i zagraniczne, nowe i przegra- 
ne — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


NADESŁANE. 


Bank Galicyjski 
dla handlu i przemysłu 
w Krakowie 


na liczne zapytania podaje ponownie do 
wiadomości, że wydawanie zawartości 
schowków, znajdujących się w skarbcu 
bankowym, odbywa się codziennie od 
godz. 9 do 12 przed południem. 
Na wypadek przeniesienia biur do Wie- 
dnia, skarbiec będzie dla stron zamknięty. 


OK KAKA Ka 


bieżącym i na 


książeczki wkładkowe. 


uf 


Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. Kupuje | 
i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty, przyjmuje 
zlecenia na giełdy kraj. i zagr. pod najdogodniejszymi warunkami: 
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Polacy internowani 
we Francyl. 


Od pewnego obywateła, który właśnie przybył 
z Francyi otrzymujemy nast. opis warunków 
życia Polaków, internowanych w zachodniej 
Francyi, w Saumur, w koszarach kawaleryi. 
Kazano im się tam udać między 5 a 16 dniem 
mobilizacyi i opuścić wszystkie pograniczne de- 
partamenta oraz ufortyfikowane obozy Paryża 
i Lyonu. 

Przez 4 pierwsze tygodnie internowania po- 
zostawali pod jaknajściślejszym nadzorem ; z po- 
czątku wszelka komunikacya ze światem ze- 
wnętrznym, wszelka korespondencya była zu- 
pełnie zakazana; emigrantom nie wolno było 
czytać nawet gazet francuskich. Warunki po- 
mieszczenia również były nieszczególne : emi- 
granci byli natłoczeni w wiełkiej liczbie w lo- 
kalach, które swego czasu uznano za nieodpo- 
wiednie dla wojska, spali na słomie, zaś jako 
wikt otrzymywali 2 razy na dzień chleb bardzo 
lichej jakości, oraz rozmaite zupy z jarzyn, prze- 
ważnie kartofli i marchwi. Osoby, które rozpo- 
rządzały funduszami własnymi, mogły stołować 
się w kantynie po cenach niezbyt wygórowa- 
nych. Inne warunki hygieniczne również były 
nieszczególne — mimo to stan zdrowotny inter- 
nowanych pozostał stosunkowo dobry, mimo 
iż między nimi znajdowało się wiele kobiet 
z dziećmi często bardzo małemi. 

Po 9 dniach pobytu na zamku przeniesiono 
przeszło 170 mężczyzn nieżonatych z zamku na 
pole manewrów, położone o parę kilometrów 
od miasta, i pomieszczono ich tam pod namio- 
tami, co naturalnie oznaczyło dla nich znaczne 
pogorszenie. Namioty owe, często dziurawe, 
nie były dostateczną obroną przeciw niepogo- 
dzie, która od końca sierpnia poczęła się dawać 
we znaki. Mimo urgowania ze strony lekarza 
zarząd wojskowy, od którego emigranci byli 
zawiśli, odmówił im udzielenia koców, któreby 
ich chroniły przed zimnem, często dotkliwem 
w nocy. Należy za to podnieść z uznaniem, iż 
municypalność miasta Saumur odnosiła się 
z wielką życzliwością do emigrantów i starała 
się, o ile możności, los ich złagodzić. Jej ko- 
‘sztem emigranci poczęli otrzymywać codziennie 
»iMmięae oraz "/+ litra kawy rano. Usiłowania jej 
jednak były w znacznej mierze krzyżowane przez 
pułkownika komenderującego miastem, od któ- 
rego decyzya ostatecznie zależała. 

Z początkiem września przeniesiono interno- 
wanych mężczyzn do miejscowości Avrillo koło 
Angers, gdzie zostali pomieszczeni na polu prze- 
znaczonem pierwotnie dla awiatyki, a gdzie już 
przedtem znajdowało się przeszło 1400 emigran- 
tów. Warunki hygieniczne były o tyle lepsze, 
iż namioty były większe i solidniejsze, prócz 
tego obóz emigrantów zaopatrzony był w wodę 
z wodociągów, podczas gdy w Saumur musieli 
się kontentować wodą filtrowaną z Loary. 

Po kilku dniach nastała w położeniu Polaków 
internowanych bardzo ważna zmiana na ich 
korzyść: Podczas gdy z początku władze 
francuskie nie uznawały wcale narodowości pol- 
skiej, lecz tylko Niemców, względnie Austrya- 
ków, i w ten też sposób przeprowadziły pierw- 
szy spis internowanych jeszcze w czasie pobytu 
na zamku w Taumur, przy drugim spisie bar- 
dziej szczegółowym urządzonym w czasie po- 
bytu na polu manewrów koło Saumur, zanoto- 
wano narodowość połską dotyczących osób obok 
ich przynależności państwowej, w czasie zaś poby- 
tu w Avrillo dokonano radykalnego rozdziału mię- 
dzy Niemcami, tak z Rzeszy jak Austryi, a o- 
sobami pochodzącemi z Alzacyi i Lotaryngii 
względnie z okolic niemieckich Austryi i Wę- 
gier — pierwszym rzędzie oczywiście słowiań- 
skich, a także włoskich, rumuńskich. Pierwszą 
kategoryę pozostawiono nadal w obozie pod 
ścisłym nadzorem wojskowym, który nawet u- 
legł pewnemu zaostrzeniu ze wzgiędu, iż dzien- 
niki i inne wiadomości zaczęły tam przenikać. 
Drugą kategoryę przeniesiono do tak zwanego 
„camp libre“, gdzie otrzymali względną swo- 
bodę: mogli bowiem wychodzić bez żadnych 
formalności do wioski Avrillo, zaś za przepu- 
stką, wydawaną bez wszełkiej trudności przez 
merowstwo także do sąsiedniej miejscowości. 
Zobowiązani byli tylko stawiać się 2 razy na 
dzień, o godz. 1i-ej rano i 7-ej wiecz. do apelu, 
który zresztą odbywał się z wielkim nieporzą- 
dkiem. Co prawda, warunki materyalne pobytu 
w „camp libro* były znacznie gorsze aniżeli 
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w „camb garde*, niedogodność ta jednak była 
sowicie wynagrodzona przez względną swobodę 
jaką się cieszyli przeniesieni do „camb libre“. 

8-go września nastąpiło dalsze polepszenie 
losu: emigranci w „camp libre* otrzymali bo- 
wiem pozwolenie zamieszkania na własny koszt 
w wiosce Avrillo z jednym obowiązkiem pod- 
pisywania codziennie listy jeńców. Skorzystać 
z tej ulgi mogli jednak naturalnie tylko ci, któ- 
rzy rozporządzali pewnymi zasobami pienię- 
żmymi, tacy zaś stanowili mniejszość wśród ko- 
lonii polskiej, internowanej w Avrilło. Przewa- 
żali wśród niej robotnicy, przeważnie z zaboru 
pruskiego, którzy pracowali przed wybuchem 
wojny częścią w Paryżu, częścią zaś w miej- 
scowości górniczej Lalaing koło Douai. Tym 
ostatnim otwarła się możliwość zarobku, 
gdyż biuro miejskie pośrednictwa pracy po- 
częło właśuie w tym czasie czynić starania ce- 
lem zużytkowania sił roboczych emigrantów. 
W pierwszym rzędzie mogły z tego korzystać 
osoby pracujące w przemyśle żywnościowym, 
więc piekarze, rzeźnicy i t. d. W niedługim je- 
dnak czasie emigranci znajdą prawdopodobnie 
zatrudnienie przy robotach w polu z okazyi za- 
siewów oraz winobrania. 

W tym samym czasie po raz pierwszy zaczęto 
wydawać przepustkidogranic neutral- 
nych, z czego skorzystał piszący te słowa i 
wyjechał 14 bm. do Włoch, a stamtąd do kraju. 
Ione osoby będą mogły uzyskać pozwolenie u- 
dania się bądź do Paryża, bądź do innych miej- 
scowości Francyi, o ile wykażą, iż obecność ich 
tam jest z jakiegokolwiek względu pożądana. 

Na zakończenie lista osób Polaków in- 
ternowanych w Saumur. 

Poddani austryaccy: ks. Jan Taranowicz, ka- 
techeta gimn. w Stanisławowie, Maryan Ruzam- 
ski, art. malarz z Krakowa, dr Henryk Korn- 
reich z Krakowa, ostatnio attachć przy filii Län- 
derbanku w Paryżu, dr Tadeusz Wałek z Kra- 
kowa, Henryk Lauer, licencyat Sorbonny, z mat- 
ką i siostrą, zamieszkali w Warszawie, Kazimierz 
Pilarski z Krakowa, I-szy wiolonczelista Opery 
Paryskiej, panna Józefa Szpetówna, córka adwo- 
kata ze Lwowa, stud. Sorbonny, panna Gabryela 
Lubomiejska, stud. Sorbonny, pani Jarszewska 
z Krakowa, p. Skoczek, naucz. ludowy z Jasła. 

Poddani pruscy; ks. Ignacy Świąder z Poznań- 
skiego, ostatnio proboszcz polski w Lalaing, 
Franciszek Wierzbiński, szef domu krawieckie- 
go, zamieszkały w Paryżu, p. Gołdberg, fryzyer 
z Poznańskiego, Maks Błasza z Gniezna, rzeźnik. 


Podwójnie oszukana 
Francya. 


Pisaliśmy już o tem, jak dalece wykarmiona 
na miliardach francuskich Rosya zlekceważyła 
sobie zobowiązania wobec Francyj, pchając masy 
swych wojsk przeciwko Austryi, a nie zasilając 
dostatecznie wojsk, działających przeciwko Niem- 
com, tak że zwycięska armia niemiecka może 
ofensywnie nawet napierać na rosyjskie puu- 
kty strategiczne. 

W umowie sojuszniczej natomiast przewidy- 
wano silny atak rosyjski na Prusy, ewentualny 
marsz na Berlin, celem odciągnięcia znaczniej- 
szych sił niemieckich na wschód, i ulżenia wal- 
ce francuskiej. 

Ale i Anglia zawiodła w znacznym stopniu 
oczekiwania Francyi. Poza pomocniczymi kor- 
pusami, wysłanymi do Francyi, a nie przedsta- 
wiającymi zbyt wielkiej wartości, dotąd nie roz- 
winęła Anglia w Europie żadnej wielkiej akcyi 
flotowej, a głównie zaznaczyła swoją działalność 
w porachunkach kolonialnych z Niemcami, w 
wypieraniu ich z jakichś dalekich — obojętnych 
dla kampanii francuskiej — punktów. 

To egoistyczne stanowisko sprzymierzeńców 
rozumie się, przykro oddziaływa na opinię fran- 
cuską, a gotowo przybrać formy jeszcze wię- 
kszego niezadowolenia, gdy ostatni atut — obro- 
na drogi na Paryź — zostanie Francuzom z rąk 
wytrącony. 

Dziś bowiem odzywają się już głosy, sarka- 
jące na presyę angielską, której uległ rząd fran- 
cuski, mianowicie, ażeby żadne z państw trój- 
porozumienia nie zawierało pokoju na własną 
rękę, lecz za wspólną zgodą. 

Otóż Anglia nie jest zupełnie zagrożoną i może 
brawurować, jak długo chce; Rosya dobrze wy- 
chodzi na przewlekaniu się wojny we Francyi, 
gdyż z karku pozbywa się ogromnej armii nie- 


Panka 
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mieckiej i tem chroni od starowczej klęski, a 
Francya, jak piorunochron, zbiera gromy na 
siebie | 

Charakterystycznem jest, iż bardzo silny wy- 
raz niezadowolenia ujawnił się na łamach pa- 
ryskiej „Liberté“, która, jako znany organ szo- 
winistyczny — latami wzywała do „rewanżu“. 

Otóż niedawno owa „Liberie* otwarcie za- 
rzuciła Rosyi, iż przez szczególne zaangażowa- 
nie się na terenie austryackim niesie ulgę Ser- 
bii, ale nie Francyi. O ile Rosya nadal wy- 
kręcać się będzie od podjęcia odpowiedniego 
ataku na Niemcy —— to układ sojuszniczy, w ten 
sposób przez Rosyę złamany, będzie musiał się 
rozprysnąć, i Francya będzie zimuszoną sama 
pomyśleć o sobie. 

„Śmiertelnym grzechem“ zwie wkońcu cyto- 
wany przez nas dziennik zgodę rządu francu- 
skiego — w takich warunkach — na zawiera- 
nie pokoju, tylko wspólnie z Rosyą i Anglią! 


Rzetelna wojna. 


Niemieccy uczeni i filozofowie — nawet ci 
najstarsi — starają się specyalnie w trudnej 
chwili pomódz, czem mogą. Niektórzy urządzają 
odczyty, budząc zapał patryotyczny i oryentu- 
jąc szeroką publiczność w zagadnieniach obec- 
nej wojny. 

O odczycie R. Euckena pisaliśmy. Obecnie 
z odczytem wystąpił 82-letni sławny uczony i filo- 
zof Wilhelm Wundt — na temat o „rzetelnej woj- 
nie*, Wundt omawia cele obecnej wojny z nie- 
mieckiego punktu widzenia. Nie znaczy to, by 
już chciał dzielić skórę niezabitego jeszcze niedź- 
wiedzia. Wychodzi jednak z założenia, że każdy 
czyn ludzki musi mieć jakiś cel. Cóż więc 
powinno być celem obecnej wojny? 

Wszelkie kontrybucye tylko w takim razie 
mogą być dla Niemiec błogosławieństwem w 
razie szczęśliwej wojny, jeśli nastąpi rozszsrze- 
nie naszych posiadłości kolonialnych. Anglia po- 
kazała nam drogę = zaraz na początku wojny 
zabrała nam bezbronne Tugo, potem Samoań- 
skie posiadłości, Są to postępki symboliczne, 
pokazujące, co Anglia zrobiłaby, gdyby zwy- 
ciężyła: zabrałaby nam wszystkie kolonie. My — 
powiada Wundt — w swej polityce nie będzie- 
my postępowali w podobny sposób. Każdy prze- 
cie np. z nas życzy sobie, aby z Francyą postę- 
powano przy zawieraniu pokoju możliwie naj- 
łagodniej — z tą godną współczucia Francyą, 
obałamuconą przez niektórych niesumiennych 
polityków. Tylko w interesie pokoju europej- 
skiego należy się postarać, aby ideę rewanżu 
raz na zawsze uniemożliwiono. 

Z Anglią będzie inaczej. Komu wiele dano, 
z tego się więcej weźmie. Będzie musiała dużo 
zapłacić z tego, czego ma zadużo, jeśli z tej 
wojny ma wyjść sprawiedliwy podział kolonial- 
nej pracy kulturalnej narodów. 

W Rosyi zadania Niemiec są jasne. Rosya nie 
spełniła swego zadania nieść kulturę zachodnio- 
europejską swym krajom. Na swych sztanda- 
rach Rosya napisała nie kulturyzacyę barba- 
rzyństwa, lecz barbaryzacyę kultury. To, coby 
przyniosła zwycięska Rosya Europie jest tak 
okropne, że z przerażeniem odwracamy się od 
tego obrazu. 

Królestwo Polskie znajdzie w Austryitą 
opiekę i wolność, których potrzebuje. 

Niemcy bałtyccy wrócą do Niemiec. Zaś w in- 
teresach ludzkości należy oswobodzić Fin lan- 
dyę i dać jej zupełne prawo stanowienia o so- 
bie. To pokaże, że prowadziliśmy wojnę nietylko 
we własnym interesie, lecz także w imię ludz- 
kości. 

Wkońcu Wundt uważa za cel obecnej wojny 
zabezpieczenie pokoju na świecie na przyszłość. 
W tym celu Austrya i Niemcy mają jeszcze 
bardziej zbliżyć się do siebie, tworząc środkowo- 
europejską federacyg. Dla europejskiego konty- 
nentu ta federacya będzie tem, czem dla świata 
zaatlantyckiego są Stany Zjednoczone. 
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Kanku Hipotermeyo 


'poleca 
jako dobrą i pewną lokacyę 

4 proc. Listy hipoteczne, 

4 i pół proc. Listy hipoteczne, 
1 4 proc. Listy Tow. kredyt. ziemskiego, 
| 4 i pół proc. Listy Banku krajowego, 
| 4 proc. Listy Banku krajowego, 
{i 4 proc.. Pożyczkę krajową, , 
| 4 proc. Galic. obligacye propinacyjne 
i i wszelkie renty państwowe. j 

Papiery te sprzedajemy I kupujemy po naj- 5 
dokładniejszym kursie dziennym. 


HT tygodniowe lub 
miesięczne bez 


Mysz: 


nabyć kazdy może towary wszelkiego rodzaju jak 
"ubrania, buciki, kapelusze z pierwszorzędnych fabryk, 
ubranka dziecinne, bieliznę, koce, kołdry, kapy, pledy, 
ehustki jedwabne i inne, przybory do podróży i sportu, 
parasole, laski, także zegarki ł biżuterye w złocie i sre- 
É brze, oraz wszelkie towary galanteryjne i modne 


jw jedynym tego rodzaju handlu, który posiada 
| wszelkie towary w wielkim wyborze na składzie 


TANI POLSKI BAZAR 


Kraków, ulica Lubicz L. 3 (obok dworca). 
| ZZ 
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EZOOODOOOOOOZODOODOOOOOONOGC 
a RZĄDOWO UPRAWNIONA 
LI FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU. E 
i SPECYALNYCH LECZNICZYCH 


pod firmą 


i K. Rząca i Chmursk 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4 


m| wyrabia pod kontrola komisyi przemysłowej Towarz. 
M rek. krak, polecone przez toż Towarz. WODY 
O MINERALNE, odpowiadające składem chemicznym 
wodom: Bilińskiej, Gieshublerskiej, Selterskiej Vichy, 
UM Maryenbadzkiej, Hombrg, Kissingen, tudzież spē- 
cyalna lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- 
lazistą, kwaśną, oraz wody mineralna normalna z prze- A 
O pisu Prof. Jarorskiego, — Sprzedaż częściowa w apte- E! 
kach i drogueryach, — Cenniki na żądanie franko, LJ 
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= Największy wybór = 
{| wózków DZIECIĘCYCH 
w różnych gatunkach poleca po 
najtańszych cenach jedyny skład 
wózków dziecięcych własnego wyrehn 


J. Rotwin, Kraków, Fioryańska 24. 


Cenniki na żądanie, 


llustrowany tygodnik arcydzieł literackich 


rozpoczęła trzecią seryę. Numery pojedyncze po 16 h. 
do nabycia we wszystkich księgarnia trafikach 
w, i agencyach gazet. l 
Prenumerata kwartalna (13 numerów) 2 korony. 
Komplety L i IL seryi. po kor. 2— a w oprawie poż 


kor. 2770 wraz z przesyłką pocztową, wysyła: 


Miministracya „Skarbnicy Polskiej”, Lwów, Sokola L 


Prospekty na żądanie darmo i opłatnia, 


WYKONYWA GAZETY, DZIEŁA, AFISZE, ZAPROSZENIA, 
DRUKI TRÓJBARWNE, LINOLECRYTY, ORAZ WSZEL- 
KIE ROBOTY W ZAKRES DRUKARSTWA WCPHIO 
SZYBKO, STARANNIE ! PO PRZYSTĘPNYCH CENACH 


r 


> a 


== 


À Fundusz gwarancyjny z końcem 1913 r. 81,372.472:67 K. 
Stan ubezp. z końc. 1913 r. 172,395.008'92 K, 540.804 osób. 


„ALLIANZ 


akcyjne towarzystwo ubezpieczeń na życie i renty 
- we Wiedniu 

przyjmuje pod bardzo dogodnymi warunkami 

ubezpieczenia na życie, renty i posagi. 


Zdoini i energiczni zastępcy 


zostaną przyjęci w każdem miejscu zachodniej Galicyi 
za wysoką prowizyą. — Nieobeznanych poucza się naj- 
dokładniej. Instrukcye wysyła się bezpłatnie z agencyi 
w Krakowie, ulica Długa 9, L. Wünsch 
lub;z filii towarzystwa Bielsko, ulica Główna 6. 


Już wyszedł z druku nowouzupełniony 


SKOROWIDZ 


Jana Bigi, e. k. kontrolora poczt we Lwowie 


zawiera: Sądy, Prokuratorye, Dyrekcya okręgu skarbo- 
wego, Posterunki żandarmeryi, Komendy wojskowe, 
Rady powiatowe, Urzędy podatkowe, parafialne, Spis 
f ludności z roku 1910 itd. itd. 

Niezbodny podręcznik dla każdego Urzędu I biura. 
Do nabycia w każdej księgarni lub. u nakładcy: 
Brukarnła Ignacego Jaegera, Lwów, Pasaż Hausmana L, 6. 
Cena egzemplarza 7 Kor. 50 hal., a prze- 

sylki 45 hal, razem 7 Kor. hai 


=== Wysylka następuje tylko za gotówką. === 


DZĄCE 
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